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R O Z W A Ż A N I A  A K T U A L N E
Ostatnie m iRące zaznaczyły się 

próbą wywołania zamętu w dziedzi
nie niektórych zasadniczych i podsta
w ow ych  pojęć w  naszym życiu poli
tycznym.

I akie zjawiska nie są nowe. Już 
w początkach ery chrześcijańskiej b y 
liśmy świadkan i prawdziwego zalewu 
sekt i różnego rodzaju herezyj, które 
stawały wprawdzie na gruncie chry- 
stianizmu, pow oływ ały  się na- jego 
naukę i zasady, ale właśnie dla tego 
w yw oływ ały  olbrzymi zamęt, ponie
waż były w  gruncie rzeczki tylko — 
herezjami.

N ic  więc dziwnego, że Kościół ja
ko źródło nauki chrześcijańskiej, naj
bardziej stanowczo występował w ł a- 
ś n i e  p r z e c i w  s e k t o m ,  nie 
wahał 5 ię stawać z nimi do o t- 
w a r t e j  walki, wykluczać i napięt
nować, pomimo, że w  niejednym w y 
padku stwarzało to praktycznie nie 
dość korzystną dla Kościoła sytuację.

Bo s i ł a  i dynamizm wielkich i 
prawdziwych idei polega właśnie na 
tym, że są bezwzględne. Idea, która 
ma zwyciężyć, szczególnie w  pewnych 
okresach walki musi być ślepa szcze
gólnie w  stosunku do wszelkich o d 
chyleń, usiłujących skorzystać z jej 
blasku. Niema kom prom isów  na tej 
drodze, niema żadnych ustępstw i 
okoliczności łagodzących, W o ln o  ra
czej zredukować chwilowo w pływ  
własnej idei, trzeba zrzec się niejed
nego tysiąca jej pozornych  zwolenni
ków7, ale nie wolno tolerow ać sekt.

T o  zagadnienie jest p o*d s t a- 
\'V«o w y m p u n k t e m w ocenie 
każdego procesu z dziedziny zagad
nień ideowych. Kto tego nie rozumie, 
jest dzieckiem. A  jeśli —  mimo to — 
ma się za proroka i ośrodek myśli, 
ulega złudzeniu, bo  stanie się nieu
chronnie ofiarą własnej lekkom yślno
ści, dobroduszności, czy czasem — 
naiwności. Prorok zaś poza tym, któ
ry cieszy się i l o ś c i ą  zwolenni
ków, a. nie baczy, czy p od  jej sugestią 
nie czyni szczerby we własnych zasa
dach nie jest prorokwm. Jest dema
gogiem z areny wiecowej, nie mają
cym  głębszego poczucia własnej idei.

Przejdźmy do  aktualności. M o w i 
y o Polsce i jej bieżącej chwili.

G d y b y  zapytać się, co jest najbar
dziej w  niej modne, to odpow iedź 
j©st(Ebez wątpienia jedna: najmodniej
sze jest s łow o: narodow7y, nacjona
lizm, nacjonalistyczny. Ż y jem y jak- 
gd yb jŁ  wr okresie i n f l a c j i  
n a c j o n a l i z m ó w 7 w7 Polsce.

N a c j o n a l i z m ó w ?  T ak  jest. 
Bo jest ich — jeśli można zliczyć -— 
conajmniej kilka.

C zy  jest to możliwe, aby w, jed 
nym narodzie, w  j e d n y m  c z a- 
s i e istniało kilka nacjonalizm ów?

Oczywiście, że nie. Bo nacjonalizm 
może być tylko jeden. W szystk ie  in 
ne są herezjami.

. .A  jaki może być i j a k i  j e s t  
n a c j o n a l i z m  w P o l s c e ?

Niema tu żadnej dyskusji.

Nacjonalizm w7 współczesnej nam 
Polsce mo&e być 'deą, która tworzy 
n a j śc i ś 1 e j s z ą s y n t e z ę  n a 
r o d u  i p a ń s t w a ,  która w or
ganizacji państw7a widzi j e d y n ą  
i w y ł ą c z n ą  formę realizacji ży 
cia narodow ego i w7 tym celu jako 
naczelny postulat realizacyjny w7ysu- 
wa s i l n y  u s t r ó j  państw7a i 
z d * s  c y  p 1 i n o wr a n e w7 jego 
ramach życie narodu.

T o  jest w7szystko.

Kto tę prawdę uzna i przysięgnie na 
nią w7 swoim sumieniu i przekona
niu musi nietylko w»ąnią wierzyć, ale 
o nią walczyć i podporządkow ać się 
jej bez żadnych, jakichkolwiek za
strzeżeń. A le  to nie wystarcza. Trzeba 
z całą stanow7czoscią w7ystępow7ać 
przeciw7 w7 s z  y  s i k i  m, którzy tak 

p form u low 7aną ideę naruszają, k tó
rzy się jej w  praktyce sprzeniewierza
ją, którzy mieląc językiem słow7o „na
cjonalizm", zaprzeczają sw7oją posta
wą jego najistotniejszej prawdzie. Bo 
są to heretycy, szkodliwsi niejedno

krotnie od  jawmych przeciwników. 
Heretycy bowiem bałamucą, w y w o łu 
ją zamieszanie wątpliwości, rozluź
niają walczące szeregi.

Heretycy mogą się nawrócić, M og ą  
spostrzec swój błąd i wejść na daw 
ną drogę. kTśiększa w tedy  będzie ra
dość w  niebie z jednego nawróconego, 
niźli ze stu wiernych. A le  dopóki 
błądzą — niema przebaczenia i k om 
promisu. Pozostaje tylko watka.

M ało  bowiem powiedzieć „n acjo 
nalizm". T r z e b a  b y ć  n a c j o 
n a l i s t ą  z u c z y n k ó w 7.

A  j e ś l i  n a c j o n a l i z m  — 
t o  d y s c y p l i n a .

, A  jeśli dyscyplina, to .nie spraw7y 
personalne i nie gierki i nie dąsy i nie 
-secesje i sobiepańskie spacery.

Trzeba być  w tych sprawach u- 
porczywie konsekwentnym. Idea k on 
solidacji nie jest w  naszym rozumie
niu — ideą pospolitego ruszenia, w 
którego szeregach toczy się handeiek 
panów braci szlacheckich o podział 
w7p lyw ów  i koncesyj, o ustępstwa i 
mandaty, jeśli zaś handeiek do skut
ku nie dojdzie, w7tedy furgony nieza
dow olonych  warchołów7 wyjeżdżają z 
obozu i zakładają wdasny.

T o  nie jest współczesny nacjona
lizm. N azw ijm y to inaczej, poszukaj
m y określenia w7 bogatej w7 takie zja
wiska historii Rzeczypospolitej, ale 
nie m ów m y, że chcemy nacjonalis
tycznego porządku i ustroju.

1 tak też nie rozumiemy naszego za
dania.

Użnaliśmy, że Józef Piłsudski jest 
tw7órcą now7oczesnego porządku i u- 
stroju w7 Polsce.
SEfznahśmy, że Konstytucja Kwiet
niowa jest podstaw7ą tego ustroju i 
podstaw7y tej bronim y i będziemy 
bronić.

Uznaliśmy następnie, że zasady 
życia polskiego sprecyzowane przez

N o w o s ó  b i b i j o t e k i  ,,A w a n g a r d y ”
BOLESŁAW Podhorski:

Zagadnienie społeczeństwa 
i Państwa Polskiego na Wołyniu

Nabywać można w Poznaniu ul. Spokojna 10

.y^aczelnego W o d z a  są programem 
narodu polskiego.

Uznaliśmy prymat Marszalka 
Śmigłego - Rydza w życiu ideowym  
Polski. Tem u prymatowi p odporząd 
kowaliśmy się.

I przystąpiliśmy na wfezw7anie W o -  
dza Naczelnego w s p ó 1 n i 'e z 
i n n y m i  do realizacj programu-

Program ten zdąża do w7ytw7orzema 
jednej, prostej i ^zdyscyplinowanej, 
j e d n o l i t ą  d e c y z j ą  kierowa
nej organizacji narodu, która w  ra- 

rmach silnego ustroju zrealizuje wielką 
przyszłość Polski.

T o  j e s t  w  1 a ś c i w7 y,  n o 
w o c z e s n y  n a c j o n a l i z m  
p o l s k i  i innego me znamy.

1 nikt na?* i n n e g o  nacjonali
zmu uczyć nie będzie, b o  nie jesteś
m y zw7ykli przyjm ować nauk w7 spra
wach, które przetrawiliśmy do same
go  dna i poświęciliśmy temu cały d o 
tychczasowy7 nasz w7ysiłek i dorobek 
ideow7y.

Zrealizować ideę nacjonalizmu, 
można tylko w  szeregach zw7artych 
dyscypliną.

Nasz Ruch Narodow7o-Państw7ow y  
praw7dę tę rozumie i dlatego jest or
ganizacją do  krórpj dywers.a niema 
żadnego dostępu.

N a s z a  s z k o ł a  nie zwykła 
lękać się trudności i przeszkód. T ru 
dne w7arunki realizacyjne zawsze da
ją — naszym zdaniem — trwalsze i 
bardziej wartościowe rezultaty. N ig d y  
nie mieliśmy łatwych warunków dzia
łania, nigdy więc nie dziwną nas ar. 
przerażają trudne.

N ic  zaś łatwiejszego, jak płynąć 2 
falą lub sprzyjać nastrojom ulicznym 
i odruchom  malkontentów7. T o  każdy 
potrafi.

Trudniej iść w y t r w a l e  prze- 
Cnv fali, albo pokonyw ać opory  i 
przesądy. A b y  to jednak osiągnąć, 
trzeba mieć twardy kręgosłup i wy* 
raźny pion- A le  też t o  d o p i e* 
r o  d a j e  p r a w o  d o  p e ł n e 
g o  z y  c i ę s t w7 a.

Dlatego wszelkie zjawiska z ja* 
kichkolwuek w7zględówr naruszające 
dyscyplinę w7 Szeregach akcji''Zjedno 
czenia narodow ego są naszym w ro 
giem.

Pow tarzam y: wtogiem  Większym
od otwartego przeciwnika.

I to jest n a s z a  p o s t a w a  
w obec wszystkiego, co się dzieje na 
terenie bieżącego życia polskiego.

Klaudiusz H ta b yk .

Precz z chor}, /li 1 aq ona nizmem partyjnym!
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P l a n o w a  g o s p o d a r k a  k u l t u r a l n a
Planowość, planowe wysiłki, pla

nowanie rozmaitych akcji i celów, któ
rych osiągnięcie rozkłada się na lata 
cale —  jest jedną z zasadniczych form 
cywilizacji współczesnej, opartej na 
racjonalnej produkcji, na naukowej 
organizacji nracy i na zwiększonej d y 
namice życia społecznego. Zasada 
planowości ustaliła się nie przypad
kiem, lecz jako naturalna koniecz
ność w  państwach, które z takich czy 
innych przyczyn znalazły się po w o j 
nie światowej nad brzegiem przepaś
ci, a chcąc się od  niej odbić i d o ró w 
nać potężnym, bogatym sąsiadom mu
siały obrać najprostszą drogę do nad
robienia zelerdości i osiągnięcia szyb 
kiego rozwoju.

Planowe działanie dało w niektó
rych państwach i w  niektórych dzie
dzinach życia politycznego, g o sp o 
darczego i w o^óle kulturalnego w y 
niki o tyle pozytywne, że metoda pla
nowości zaczęła się upowszechniać w 
całym świecie. Dziś już nie tylko 
W ło ch y "  N iem cy i Rosja stosują za
sadę planowania, ale w  pewnvm za
kresie znajduje ona zastosowanie w 
Polsce, na W ęgrzech , w  Rumunii, w  
Jugosławii, w Stanach Z jednoczonych  
A m eryki Północnej, w  Japonii, a o- 
statnio także zaczyna przenikać do 
Anglii  i do Francji. O czywiście  w 
każdym  z tych państw wygląda to 
inaczej i ma inne rozmiaru, ale niemal 
wszędzie _ —  przede wszystkim w 
państwach totalnych, ale również i w 
państwach demokraty czno-narlamen- 
tarnych — metoda akcji planowej 
jest obecnie stosowana o wiele szerzej 
i częściej, niż to bywało w X I X  w., 
w  epoce wybujałej iniciatvwy indyw i
dualnej, nie podporządkowanej pla
nowemu działaniu państwa.

N ie chodzi nam tutaj o ocenę, ani
0 symnatie do obecnych czy dawniej
szych form cywilizacyjnych, nie potę
piamy z lekkim sercem liberalizmu u- 
bieglego stulecia, ani oświadczam y się 
bezkrytycznie za „gospodarką  związa
ną" i planowością współczesną. Zale
ży nam na ustaleniu, j a k a  m e t o 
d a  o r g a n i z a c j i  ż y c i a  k u 1- 
t u 1 a r n e g o m a  w d z i s i e j 
s z y c h  w a r u n k a c h  w i d o k i  
r e a l i z a c j i  i m o ż l i w o ś ć  
p o w o d z e n i a ?

Tw órczość  kulturalna w znaczeniu 
nauki i sztuki rozwija się na zasadach 
bardziej indywidualistycznych, niż p o 
lityka i gospodarka państwowa, nie
mniej wszakże pozostaje ona w ścisłej 
łączności z ogólnym  „duchem ", z na
strojem moralnym i z atmosferą poli
tyczno - gospodarczą danej epoki. Są 
to fakty, które bez popadania w  deter- 
minizm potwierdza historia kultury i 
socjologia. Takie lub inne nasawie- 
nie polityki i ekonomii płynie z tych 
samych ogólnych  źródeł psychicznych
1 um ysłowych, z których płynie twór
czość artystyczna i naukowa, toteż 
wszystkie one mają w spólny  rytm i 
jeden, mniej lub bardziej wyraźny kie
runek. Jeśli w  epoce współczesnej p o 
lityka i gospodarka społeczna odbyw a 
swój poch ód  po drodze uplanowanei 
przez państwo, to nic dziwnego, że i 
tw'órczość kulturalna po części już w e
szła, a po części dopiero w chodzi w  o- 
kres planowości. Jest to zjawisko o 
wiele bardziej naturalne i o wiele 
mniej „narzucone", sztuczne, niż to 
sobie wyobrażają liberalni chwalcy 
„tempora acti".

Znane są powszechnie dwa przeciw
ne stanowiska, z których jedno uznaje 
wyłącznie kulturę opartą na zupełnej 
swobodzie  indywidualnej, drugie zaś 
uznaje mecenat m ożnow ładców , dw oiu  
lub państwa.

O b y d w a  te stanowiska mają ce
chę doktrynerskiej skrajności. Nauka, 
muzyka, literatura, malarstwo, rzeźba, 
teatr mogą się rozwijać i rozwijają się 
pomyślnie zarówno w systemie w o ln o 
ści, jak i w  systemie planowej inter
wencji, które zazwyczaj następują po 
sobie i nawzajem się luzują. Chodzi 
tylko o to, a b y  k u l t u r a  b y ł a  
n a j o d p o w i e d n i e j  z h a r m o 
n i z o w a n a  z c a ł o ś c i ą  d a n e j  
e p o k i ,  c o  p o t ę g u j e  r o z 
p ę d  a k t y  w i z m u  t w ó r c z e g o ,  
nie hamując zbytnio (a przynajmniej 
nie musząc zbytnio ham ować) fermen
tów  indywidualnych, nieodłącznych

od  badań poznawczych i od  twórczo
ści artystycznej. W  publicystyce na
szej popełnia się stały błąd, wychwala
jąc jednostronnie albo epokę planowej 
akcji kulturalnej — cesarza Augusta, 
Ludwika X I V  czy Mussoliniego, albo 
pełnię wolności twórczej pod  koniec 
X V I I I  u,., oraz X I X  w. Czyni się to 
zwykle ze w zględów  doraźnej polity
ki. Ci, którzy chcieliby' powrotu do 
demokracji parlamentarnej i liberali
zmu ubiegłego stulecia —  oświadcza
ją się jako wrogow ie „gospodarki pla
now ej"  na jakimbądź polu. Przeciwnie, 
zwolennicy systemów autorytatyw
nych oświadczają się jako wrogowie 
w ybujałych sw obód , prowadzących 
do anarchii społecznej oraz intelek
tualnej. Ci drudzy mają dziś tę nie
wątpliwą wyższość, że planowość i 
autorytatywność leży w charakterze 
naszej epoki, w  jej typie moralnym 
i w jej poglądzie na świat.

Polska otoczona od  w schodu  i za
chodu sąsiadami, którzy planowość 
swej polityki kulturalnej doprowadzili 
poza granice słusznego konstruktywi
zmu, boi się popaść w taką samą prze
sadę i nie może się dotychczas zdecy 
dować na rozsądne zastosowanie pla
nowej gospodarki kulturalnej. A  jest 
to k o n i e c z n o ś ć  p a l ą c a  j e 
ś l i  r o z w ó j  ż y r c i a  p o l s k i e 
g o  m a  s i ę  o d b y w a ć  w 
s z y b s z y m  t e m p i e ,  w  j e d 
n y m  k i e r u n k u  i j e ś l i  m a  
z d ą ż a ć  do "  j e d n e g o  c e l u .

Polska od  rewolucji majowej, a 
zwłaszcza od uchwalenia nowej K o n 
stytucji, przybrała postać demokracji 
autorytatywnej, od  kilku lat prowadzi 
akcję planową w- dziedzinie gospodar
czej, gdy  tymczasem w życiu kultural
nym państwa zachowuje się biernie. 
Taka dysharmonia wpływa paraliżują
co na wiele w ysiłków  twórczych i w 
ogóle na klimat moralny naszej epoki. 
Sytuacja skomplikowała się tym bar
dziej, że pierwsza próba planowej sy 
stematyzacji życia kulturalnego, p o d 
jęta odważnie przez ambitnego mini
stra, jakim byl Janusz Jędrzejewicz, 
dala rezultaty —  pow iedzm y — p o ło 
wiczne. N ie tu miejsce na omawianie 
wielorakich przyczyn tego faktu, nie

mniej należy stwierdzić, że nie m oże
m y i nie powinniśmy się zniechęcać 
do szeroko zakrojonej p r z e z  f a- 
c h o  w c ó w  p r z y g o t o w a- 
n e j i o p r a c o w a n e j  akcji 
kulturalnej. Praktycznie objawiłoby 

rśię to w ujednoliceniu działalności p o 
szczeg ó ln y ch  instytucyj centralnych: 
Ministerstwa W .  R. i O . F., Fundu
szu Kultury N arodow ej, Polskiej 
Akadem ii Literatury, Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Teatralnej, Pol
skiego Radia, Polskiej Agencji  T e le 
graficznej i t. p. Oczywiście nastąpiło
by  też uzgodnienie ideologii w y ch o 
wania w całym szkolnictwie, od  p o 
wszechnego do  uniwersyteckiego tak, 
aby zniknęły oliecne rozbieżności i 
przeciwieństwa. N ie obejdzie się przy 
tym wszystkim bez poważnej akcji 
prasowej, robionej pod kątem w idze 
nia nie doraźnych rozgrywek, lecz za
sadniczych zadań i celów.

Planowa jednolitość gospodarki 
kulturalnej w  naszym pojęciu nie ma 
bynajmniej cech mistycznych; nie w ie 
rzymy w monizm substancji i nie za
mierzamy propagować jego następstw 
praktycznych. Chodzi nam jedynie o 
p l a n o w e  r e a l i z o w a n i e  
k o n k r e t n y c h  p o t r z e b  
w s p ó ł c z e s n e j  c y w i l i z a c j i  
p o l s k i e j ,  bez czego zagraża nam 
kręcenie się w  kółko  i zastój, w  któ
rym marnieją siły i ambicje twórcze. 
Przy małej jeszcze systematyczności 
naszej, a dużym doktrynerstwie non
sensem b y ło b y  wyznaczanie jakiejś 
szczegółowej idei, jak marksizm w 
Rosji, nordyzm  w Niemczech lub kor- 
poracjonizm we W łoszech , której ży 
cie kulturalne miałoby być podporząd 
kowane. J e d y n ą  r e a l n ą  z a 
s a d ą  w p o l s k i c h  w a r u n 
k a c h  j e s t  o g ó l n a  i d e a  
n a d r z ę d n o ś c i  i n t e r e s ó w  
p a ń s t w o  w o - n a r o d o w y c h  
w obec  rozmaitych grup narodow ościo 
wych i klas społecznych. Praktyczne 
urzeczywistnianie planowej gospodar
ki kulturalnej zależeć będzie od  k oor
dynacji środków  i celów, od  konse
kwencji ich stosowania i realizowania, 
od  nie włażenia sobie w  drogę przez 
rozmaite instytucje i różnych biuro

kratów od  uzgadniania zamierzeń i 
metod pracy, od  nieprzerywanja w 
połowie robót raz zaczętych, od  ’">o- 
rządnego kończenia i wyzyskania każ
dej akcji i każdego dzieła. Są to 
p r a w d y  b a r d z o  p r o s t e  
i s t a r e ,  ale wymagają silnej woli 
i charakteru, ahy je upowszechnić, 
zwłaszcza w polskim świecie intelek
tualnym — naukowym i artystycz
nym. Planowa gospodarka państwa 
może na tym polu zdziałać wiele d o 
brego, albo — wiele złego. Obawa 
przed ryzykiem, przed niebezpieczeń
stwem nie może i nie powinna odstra
szać nas od  planowości kulturalnej, 
której wymaga całokształt życia p o l 
skiego i która musi być lekarstwem 
na obecny dość niemrawy stan kultu
ry narodowej, podminowanej przez 
walkę liberałów lewicowych z libera
łami nacjonalistycznymi, oraz przez 
w p ły w y żydowskie.

Planową jednolitość w  życiu kultu
ralnym polskim utrudniają wielkie 
dysproporcje społeczne. P r z e b u 
d o w a  s t r u k t u r y  s o c j a l 
n e j ,  w y r ó  wn u j ą c a, c h o ć 
b y  c z ę ś c i o w o  p r z e p a ś ć  
m i ę d z y  c h ł o p e m ,  m i e s z 
c z a n i n e m  i t. z w.  i n t e l i 
g e n t e m ,  j e s t  k o n i e c z n o ś 
c i ą  n i e  t y l k o  e k o n o m i c z 
n ą ,  i p o l i t y c z n ą ,  l e c z  
r ó w n i e ż  k u l t u r a l n ą .

Polska posiada starą i piękną tra
dycję religii, obyczaju i kultury, p o 
siada w yrob ion y  typ cywilizacji naro
dowej, z którym należy się liczyć nrzy 
wszystkich donioślejszych planach i 
rozstrzygnięciach. Nie b y łob y  rzeczą 
właściwą stosować jeszcze dziś rene 
sansową ideę dow olnego kształtowa
nia państwa, jako dzieła sztuki, lub 
opierania kultury wyłącznie na mece 
nasowaniu uczonym i artystom. N ie 
mniej przełom, który nastąpił w  życiu 
polskim przez odzyskanie własnego 
państwa, skierował rozwój najgłęb
szych wartości narodu na nowe tory, 
których celowe i planowe poprow a
dzenie jest zarówno prawem, jak i 
obowiązkiem współczesnych pokoleń 

M ieczysław  Piszczkowski.

miesięcznie —  przy normalnej ilość 
godzin  pracy. A  nad to; podaż rąk 
czeladniczych przekracza liczbę 
miejsc, jakimi rozporządzają pracow
nie mistrzowskie na zapewnienie 3-let- 
niej praktyki, niezbędnej do nabycia 
uprawnień, przewidzianych ustawą.

Konsekwencją  tego stanu rzeczy — 
pisze wspomniana wyżej autorka — 
jest przedwczesne usamodzielniani 
się czeladników przez samorzutne za 
kladanie pracowni rzemieślniczycl 
wbrew przepisom ustawy. Zarobki ta 
kiej samodzielnej pracowni czeladni 
ka-absolwenta w  dziale krawiectwć 
damskiego w okręgu poznańskim w y 
noszą miesięcznie od  60 do 150 zł 
W y starczy  wskazać tę sumę, aby o 
trzymać odpow iedź  dlaczego taki< 
nielegalne pracownie powstają i egzy
stują.-

A bso lw en tów  - czeladników, mają
cych prawa do wykonywania rzemio
sła jest znikom y procent. T o  znaczy 
że miliony złotych, złożone na szkol
nictwo rzemieślnicze, marnują się bez
użytecznie. A  gorzej jeszcze, że mar
nują się także młode siły. I to o naj 
w yższych  w rzemiośle polskim kw a
lifikacjach.

C zy  można dłużej tolerować taki 
stan rzeczy? Zwłaszcza, że samorzut
nie powstały element rzemieślniczy, 
acz bardzo cenny, stanowi groźne nie
bezpieczeństwo, w ypaczyć bowiem 
może form y pracy i obniżyć etykę 
zawodową.  .

m ł o d y c
Powstające zręby Centralnego 

Okręgu Przemysłowego, ogólna p o 
prawa koniunktury oraz zagadnienie 
stopnio.wego przygotowywania kraju 
do mobilizacji gospodarczej — oto 
przyczyny, które każą nam zwracać 
coraz baczniejszą uwagę na szkolenie 
licznych kadr wykwalifikowanej za
w o d o w o  młodzieży. Rozwijając jed 
nak sieć szkól i kursów zaw odowych, 
musimy także baczyć na to, by  mło
dzież kończąca je mogła swobodnie, 
z pożytkiem dla siebie i państwa, zu
żytkować wiadom ości zdobyte w cią
gu długich lat nauki.

Tym czasem  w  tej chwili tak me 
jest. Jednocześnie, g d y  państwo loży 
znaczne środki na szkolenie za w od o 
we, istniejąca ustawa, tkwiąca korze
niami w tradycjach w ieków ubiegłych, 
stwarza formy, które albo stawiają 
absolwentom szkól zaw odow ych  nie
przezwyciężone wprost przeszkody 
przy tworzeniu własnych zakładów 
pracy, albo przyczyniają się do na
gminnego łamania przepisów praw
nych.

Ustawa przemysłowa z 1927 i. prze
widuje dwie drogi kształcenia rzemie
ślniczego :szkolną i praktyczno-zawo- 
dową.

Ustawa wprowadza daleko idące 
ograniczenia dla wstępujących w ży 
cie. Po ukończeniu bowiem  nauki 
czy to w szkole, czy to u mistrza i z ło 
żeniu egzaminu czeladniczego obo-

T r a g e d i a  
i r z e m i e
wiązuje adepta sztuki rzemieślniczej 
j-Ietnia praktyka.

I tutaj narasta sui generis p ok o jow y  
konflikt Pierwszeństwo w uzyskiwa
niu praktyki czeladniczej u mistrza 
mają oczywiście ci, którzy poprzednio 
pobierali u niego naukę.

Z  tego względu czeladnicy-absol- 
wenci szkól zaw odow ych  zostają u p o 
śledzeni. Ten element, wnoszący naj
wartościowsze pierwiastki do rzemio
sła polskiego, pozbaw iony jest w  wiel
kiej mierze na początku swej kariery 
opiekuńczej ręki starszego pracow 
nika.

Starsi pracownicy bywają też czę
sto poprostu uprzedzeni do absolwen- 
tów-czeladników. N ieufnym  okiem 
patrzą na ich pracę o wysokich w alo 
rach.

Z  drugiej strony, sami czeladnicy- 
absolwenci niezbyt chętnie garną się 
do  pracowni mistrzowskich. W arunki 
pracy w nich jaskrawo przeciwstawia
ją się warunkom pracy w  szkole. C ze 
ladnikowi po ukończeniu szkoły 
trudno też niejednokrotnie pogodzić  
się z ciężkim losem „harów ki" w  su- 
terynie lub innym lokalu o słabym 
świetle dziennym. Duża podaż czelad
ników na rynku pracy wpływa też nie
korzystnie na poziom  płac.

W  Nr. 6 „G ło su  Szkoły Z a w o d o 
w ej"  p. Radolińska podaje, że prze
ciętne wynagrodzenie dla czeladnika 
krawiectwa damskiego w okręgu poz 
nańskim waha się o d  10 do 60 zl.

s i n i k ó w
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Z A G A D N IE N IE  R O B O TN IC ZE  W  POLSCE
Okres I -go  maja i święto K onsty

tucji 3-cio majowej stanowi zawsze 
poważne ożvwienie w  naszvm życiu 
politycznym, zmuszane do  refleksji 
przede wszystkim społecznych i 
ustrojowych. Zagadnienia społeczno 
mają w tym okresie przewagę, a to 
z tej racji, że nie tylko wysuwa je 
na czoło dzień 1-go maja, ale także 
i wielka reforma konstytucyjna 3-go 
M aja  zagadnieniom tym wiele miej
sca poświęciła.

Przypatrując się manifestacjom 
majowym, demonstracjom robotni
czym a potem p och odom  ogó ln o 
narodowym, uderzać nas musi na tej 
krótkiej przestrzeni czasu jaskrawa 
przeciwstawność interesów klaso
wych opartych o międzynarodówki, 
interesom narodow o - państwowym, 
szukającym na drodze reform takie
go układu sil społecznych, w  któ
rym całość społeczeństwa, wszyst
kie jego warstwy m ogłyby  uczestni
czyć w twórczym procesie narasta
nia kultury narodowej i dobrobytu  
materialnego. Pierwszy maja stano
w i na tle uroczystości trzeciomajo
wych iaskraw'ą plamę, jaskrawą nie 
wskutek czerwieni sztandarów' so- 
cjal-komuny i rewolucyjnych napi
sów, ale jaskrawą tą bezmyślnością 
tradycji, mobilizującej w  imię prze
brzmiałych i nieżyciowych dziś haseł 
t. zw. świat pracy do walki z o g ó l 
nonarodowym i interesami. T o  tez 
coraz cześciej odzyw ają  się glosy, 
domagające się likwidacji pierwszo
m ajowego święta m iędzynarodówki.

Istotnie, anomalia ta winnaEznik
nąć z naszego życia państwowego, 
tymbardziej, że jedno z najważniej
szych naszych świąt narodowych, za 
jakie słusznie uważana jest rocznica 
Konstytucji 3-go Maja, posiada 
wszelkie ku temu dane, b y  stać się 
równocześnie świętem i robotnika 
polskiego. W  maju 1791 roku na
ród polski przetwarzał swój u- 
śtrój i swoją strukturę społeczną, 
dając w ten sposób wyraz narastają
cemu wówczas w świadomości eu
ropejskiej zrozumieniu dla twórczo
ści i pracy wszystkich warstw spo
łecznych. Dziś  w  wielu państwach 
czynnik pracy zorganizowanej sta) 
się jednym z najistotniejszych o- 
gniw now ych ustrojów, stal się p o 
tęgą materialnego dobrobytu naro
dów- W yrazem  tej prawdy są świę
ta pracy, święta propagandy warto
ści pracy, jako symbolu ludzkiej 
twórczości. W  krajach, gdzie sens 
tych zagadnień został należycie zro
zumiany, umiano się zdobyć  na 
męską decyzję uwolnienia świata 
pracy spod w p ły w ów  międzynaro
dówki i uczynienia z niego społecz
nie i państwowo konstruktywnego 
czynnika. Takie postawienie zagad
nienia jest niewątpliwie konkret
nym posunięciem spraw warstwy 
pracującej i problem ów robotni
czych na \wższ'-' szczebel. Człowiek 
pracujący przestaje być narzędziem 
używanym do realizacji pobocznych  
celów politycznych, a przez wciąg
niecie do organizacji wspólodpow ia- 
dających za całokształt interesów 
narodow o - państwowych, jego rola 
konstruktywna w życiu publicznym 
nabiera cech pozytyw nych, nie ogra
niczając się jedynie do wysuwania 
coraz to now ych żądań.

Niestety w  Polsce, jak to poucza- 
ia nas minione dnie majowe, wszyst
ko idzie no staremu, mimo że coraz 
więcej ludzi rozumie bezsensowność 
tego rodzaju svtuacji. Czyniąc za
dość tradycii i kierując się jakimś 
niezrozumiałym sentymentem, tole
rujemy i ułatwiamy panowanie mię
dzynarodówek nad naszym światem 
pracowniczym. Inaczej tego postę
powania nie można usprawiedliwić 
jak tvm, że istotnie robotnik polski 
w  walkach o niepodległość, w  wal
kach legionowych i w  ciężkich 
dniach odzyskania własnej państwo
wości, krwią swoją serdeczną pisał 
najchlubniejsze karty naszej historii. 
M ając ten fakt na uwadze, respektu
jem y tradyrDne święto robotnicze, 
sądząc widocznie, że te manifestacje 
o b ok  elementów klasowych wzmac
niają w  robotniku polskim elementy 
narodowe i poczucie odpow iedzial

ności za losy państwa. Tym czasem  nic 
blędniejszego, jak tego rodzaju mnie
manie.

Jeśli ruch robotniczy i 
w walkach o niepodległość 
odegrał tak olbrzymią 
dziś dnia znakomicie przeciws: )  
się propagandzie Kominternu, to jest 
to niewątpliwe następstwo zespole
nia polskic-yo ruchu robotniczego 
z hasłami niepodległościowymi. Ten 
fakt, będący jedną z najpiękniej
szych kart całego polskiego ruchu 
niepodległościowego, jest rów no
cześnie najwymowniejszym przykła
dem, jakimi drogami winna pójść 
akcia zwalczania w p lv w ów  m iędzy
narodowych na teienie polskiego 
św lata robotniczego.

Niestety w  tej dziedzinie żyjemy 
tylko resztkami wspomnień, poza 
tym nieskooordynowane i niekon-

N a  niebezpieczeństwo komunisty
czne w  wojsku zwraca uwagę ,,Prze
gląd Katolicki' referując przebieg 
procesów dzialnczów komunistycz
nych, oskarżonych o prowadzenie 
roboty  w yw rotow ej wśród żołnierzy.

Nie by ł  to pierwszy tego rodzaju 
proces, gdzie na ławie oskarżonych 
zasiadali oczywiście Ż ydz i.  W  ub. 
roku przecie proces jaczejki kom uni
stycznej, "zdem askowanej \y; jednym 
z pułków, odsłonił istotne zamiary 
wysłaników M o sk w y , dostarczając 
d o w o d ó w  zbrodniczej działalności. 
Komuna pragnie zdemoralizować naj
czulszy ośrodek życia państwowego, 
jakim niewątpliwie jest armia oraz 
uczynić go bezwładnym na w ypadek 
wojny. Pouczano więc żołnierzy w 
jaki sposób  można niszczyć sprzęt 
techniczny, broń itp.

W  innym procesie wyszło na jaw, 
iż żydow ska łoza masońska „ O g n i 
w o "  prowadziła akcję uwalniania od 
służby w oskow ej, przekupiwszy je
dnego z urzędników. Członek loży, 
adwokat Muszkat przechowywał u 
siebie w  domu dezertera Zielonego, 
oczywiście Ż yda , i członka „O g n i 
wa", za co został skazany na 2 lata 
więzienia.

Ostatni proces — pisze „Przegląd 
Katolicki" —  ujawnił wiele interesu
jących szczegółów, dotyczących takty
ki komunistycznej agitatorów w w o j 
sku. W  znalezionej przy w y w roto 
wcach instrukcji obszernie i wprost 
precyzyjnie ustalano sposoby  przeni
kania do oddziałów  w ojskow ych . 
Potworna to jest instrukcja. W arto  
też zapoznać z nią czytelników, gdyż 
dobrze jest wiedzieć, jakimi t o środ
kami walczy nieprzyjaciel, aby umieć 
mu przeciwstawić się skutecznie.

„P odstaw ow ym  brakiem i słabo
ścią naszej roboty  w koszarach — 
głosi instrukcja —  jest brak powiąza
nia naszych organizacyj żołnierskich 
z żołnierzami Turowcam i, W ic iow ca -  
mi, Cukunftówcami i innymi, w yw o-

sekwentne odruchy, rezultatem któ
rych jest i będzie coraz większe roz
goryczenie społeczne. Słusznie dąży 
się do rozbijania związków zaw odo
wych, pragnących państwu narzu
cać swoje w pływ y. A le  w  miejsce to

cłowy, którym kierować będzie inne 
nieczerwone ugrupowanie polityczne. 
Zmiana szvldu politycznego to za 
mało. Bo nie chodzi tu w całej tej 
sprawie o ułatwienie innym war
stwom społecznym wyzysku klasy ro
botniczej lub uzyskanie doraźnie t. 
zw. spokoju publicznego. Istota zaga
dnienia leży w tym, zeby cały ruch 
robotniczy związać z całokształtem 
zagadnień narodow o - państwowych, 
tak jak umiano związać niegdyś Wa

dzącymi się z organizacji antyfaszy
stowskich- Jak długo będziem y pra
cowali sami, tylko komuniści, tak 
długo nie może być m ow y  o przenie
sieniu do  koszar organizacyjnych 
form frontu ludowego. I ani, gdzie 
m iędzy komunistyczną młodzieżą, a 
T l J R ‘em i W iciam i istnieje już jed
nolita i ludofrontowa współpraca, 
uważam za konieczne postawić przed 
tymi organizacjami sprawę wspólne
go przeprowadzenia kampanii p o b o 
rowej.

Komitety partyjne i młodzieżowe 
w inny zająć się niezwłocznie pracą, 
mającą na celu powiązanie żołnierzy 
komunistów z żołnierzami Turow
cami, W ic iow cam i, Cukunftówcami, 
urabianie żołnierzy podczas urlopów, 
szykowanie dla nich materiałów par
tyjnych... Sprawa pracy w  związkach 
rezerwistów, fabrykach w ojskow ych, 
przysposobieniu w ojskow ym , Strzel
cu —  ściśle zazębia się o naszą pracę 
w wojsku. Aparat w o jsk ow y  po tej 
linii powinien przekazywać partii 
zwolnionych żołnierzy, ze wskaza
niem, kogo  należy posłać do związku 
rezerwistów na robotę, przeprowa
dzać naszych ludzi do fabryk w o js 
kow ych  przez Związek Rezerwis
tów.

„ W  tej chwili najważniejszym jest, 
b y  najszersze masy żołnierskie u- 
świadomily sobie, jaką rolę odgrywa 
w faszystowskiej Polsce armia i w 
jaki sposób dać wyraz solidarności 
z walką mas i frontem ludowym... 
Podstaw ow ym  brakiem naszej roho- 
ay jest, żeśmy nie potrafili przenieść 
do koszar form organizacyjnych lu- 
dofrontowej politycznej roboty.., Z  
drugiej strony — skład narodow oś
ciow y naszych organizacji żołniers
kich, przynajmniej 80"» Ukraińców, 
Białorusinów i Ż y d ó w , a więc słabt 
dotarcie do podstawowej masy żoł
nierzy Polaków, do formacji, składa
jących się w  zdecydowanej w ięk 
szości lub wyłącznie z Polaków.

sę robotniczą z ruchem niepodle- 
glościowvm .

I tu ma glos przede wszystkim pań
stwo. Rząd oparty o zdecydow any 
program i konsekwentnie działający 
musi znaleźć rozwiązanie tej sprawy. 
M ów ion o  wiele niegdyś "o izbach pra
cy, dziś o nich cicho. A  przecież ta 
instytucja niewątpliwie przyczyniła
by się do uporządkowania zagadnień 
robotniczych. W prowadza się obe
cnie um ow y zbiorowe, ale to nie w y 
starcza i nie zadowala, jeśli się przy 
tym zważy, że partnerami w zawiera
niu tych um ów są związki zaw odo 
we, podlegle najrozmaitszym w p ły 
wom  politycznym. T o  też jasny 
program i konsekwentne działanie w 
kierunku uporządkowania spraw ro
botniczych jest piekącym zagadnie
niem chwili.

St. Starzewski.

„ G d y  sobie to wszystko uśw iado
mimy i zestawimy, stanie się jasnym, 
jakie znaczenie posiada w naszej ro
bocie dotarcie, powiązanie się i w spół
praca naszych kom órek żołnierskich 
z Turowcami, W iciow cam i-.. O c z y 
wiście, komórki nasze muszą p ozo 
stać nienaruszone, lecz trzeba tw o 
rzyć ludofrontowe grupy żołnierskie 
w składzie komunistów, T u row ców  
itd. Nasze kom órki i kontakty bę
dą działać w tych grupach, jako fra
kcje partyjne pod  kierownictwem 
aparatu w ojskow ego  z zewnątrz. Z a 
ryzykuję twierdzenie, ż? właśnie na 
terenie koszar zawarcie jednolitofron- 
towego porozumienia i robota ludo
frontowa wśród mas żołnierskich, bę
dą łatwiejsze i wszechstronniejsze niż 
w cywilu — chociażby dlatego, że 
tam nie przyjdzie przedstawiciel 
C K W  i nie zagrozi rozwiązaniem 
T U R  lub W ici. . .  Jak ma wyglądać 
codzienna, masowa, polityczna ro 
bota wśród mas żołnierskich... Nie 
zaczynać od  agitacji na rzecz kom u
nizmu, a od  form najmniei rażących.

„Punkt ciężkości naszej agitacji 
musi polegać na popularyzowaniu w 
armii frontu ludowego, idei bratania 
się z walczącymi o w olność masami 
na wpajaniu w masy żołnierskie nie
nawiści do faszyzmu, na uświada
mianiu żołnierzy o polityce p o k o jo 
wej ZSR R...  Po tej linii nasze k o 
mórki powinny rozwinąć codzienną 
masową robotę..."

Jakże wielką w ym ow ę posiada ta 
cyniczna instrukcja! Nie w iadom o, 
co bardziej oszałamia: skrupulatność 
w wyliczeniu najdrobniejszych eta
pów  rozkładowej roboty czy otwarte 
formułowanie ostatecznych zamie
rzeń. Również rola „frontu ludowe- 
go"  jako parawanu komunizmu w y  
stępuje tu aż nazbyt jaskrawo i chy 
ha zmusi różnego autoramentu na
szych demokratów i lew icow ców  d< 
głębszego zastanowienia się, komu 
służą ich bezkrytyczne zachwyty nad 
tą formą życia politycznego.

W ła ś c ic ie l rozrachunku  Cnazwa w yd a w n ic tw a ):

FRONT  P O L S K I Z B U D Z O N E ]
C Z A S O P I S M O

___________ Katowice, św. Jana 12

Na zł

W ptacajęcy: 

CnazwiskcO ■

Czawód} ......

Poczta: ......

Mielscowość

u lica  .............
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N r. R ozrachunku

25 Przekaz Rozrachunkowy
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Nr. rozrachunku

25

z ło te  a łow n ie
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9 r wyże!
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C Z A S O P I S M O
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zaw odow y 
Polski

rolę, jeśli do
n+awia * trzeba umieć stworzyć nową organi

zację przystosowaną do nowej rzeczy! 
wistości oaństwowej. Tą  nową organi
zacją nie będzie n ow y  związek zawo-

KOMINTERN ATAKUJE ARMIĘ



Młodzież wlejsRa w  szR ołach  średnich
Sprawa dostępu młodzieży wiej

skiej do studiów wyższych i związane 
z tym zagadnienie zwiększenia k on 
tyngentu przedstawicieli środowiska 
m lodow iejsk iego na wyższych uczel
niach —  to problem y często i szcze
gó łow o omawiane na lamach prasy, 
zarówno ściśle fachowej, jak i co 
dziennej. Natomiast zagadnienie d o 
stępu młodzieży wiejskiej do szkól 
średnich nie jest dostatecznie spopu- 
laryzowe.

G d y  sięgniemy do tablic porów 
nawczych z lat ostatnich, przekonamy 
się, jak minimalny odsetek uczniów 
pierwszej klasy szkoły średniej, 
ogólnokształcącej nowego typu stano
wią uczniowie, rekrutujący się z p o 
śród ludności rolniczej. O tóż  dla 
dzieci właścicieli i dzierżawców rol
nych, osiadłych na gospodarstwach 
od  15 do 50 ha — odsetek ten wynosi 
11,7%, tymczasem dla dzieci właści
cieli i dzierżawców, skupionych na 
gospodarstwach od  5 do 15 ha -— w y 
nosi już tylko 4 ,1% , a dla dzieci 
właścicieli i dzierżawców niżej 5 ha 
spada do 3,1%.-

Jeżeli chodzi o wolne zaw ody i pra
cow ników  um ysłowych —- to odsetek 
uczniów tych samych klas wynosi w 
pierwszym w ypadku 79,9% — w dru
gim 64,7% (instytucje publiczne) i 
55,6% (przedsiębiorstwa prywatne). 
Te niewspółmierne cyfry znajdujemy 
w broszurze Mariana Falskiego pt. 
„Środow isk o  społeczne młodzieży a 
jej wykształcenie".

Przyczyny tego stanu rzeczy są na- 
ogól dobrze znane „Powszechne zu
bożenie ludności wiejskiej" — to zda
nie, którym się zazwyczaj rozstrzyga 
większość zagadnień związanych z 
wsią. Spójrzmy iednak na młodzież 
wiejską, udającą się na naukę do 
szkól średnich nie od  strony praktyki 
życiowej. /

W ieśn iak  nie posyła swych dzieci 
do gimnazjum, bo :

1) nie ma pieniędzy na umieszcze
nie ich w mieście,

2) traci jednostkę roboczą, której 
wydajność w tym wieku zaczyna być 
przydatna w pracach gospodarskich,

3) nie umiejąc należycie ocenić 
zdolności swego dziecka, nie może 
zdecydow ać się na posyłanie go do 
gimnazjum,

4) do środowiska miejskiego o d n o 
si się nieufnie.

R ozw ażm y po kolei wyżej w ym ie
nione punkty i postarajmy się wska
zać środki zaradcze.

W szelk ie  reformy, jakie dotychczas 
zmierzały do wzmożenia dopływ u 
m łodzieży wiejskiej do szkól średnich 
brały za punkt wyjścia moment o g ó l 
nego zubożenia ludności wiejskiej — 
i starając się mu przeciwdziałać, sta
wiały sobie za cel organizację p om o
cy  materialnej dla jednostek nieza
możnych. Pomijając sporadyczność 
samej akcji p om ocy  materialnej, trze
ba stwierdzić, że tego rodzaju p ode j
ście nie m ogło  w żadnym w ypadku 
rolę będzie musiał odegrać moment 
celowrej selekcji uczniów7, którzy ma
ją udać się do gimnazjum na dalszą

rokować jakichś konkretnych os ią g 
nięć na dalszą metę, a tym bardziej 
wprowadzić jakie kolwiek zasadnicze 
zmiany w istniejącym stanie rzeczy.

Póki bowiem  pom oc materialna 
miała miejsce, póty  pewne jednostki 
z pośród młodzieży wiejskiej miały 
do szkól średnich dostęp ułatwiony 
— z chwilą jednak zamknięcia z tych 
czy innych w zględów  źródc-l środ
ków' materialnych wszystko wracało, 
do poprzedniego stanu rzeczy i nic 
nie zwiastowało jakiej kolwiek zmia
ny na lepsze. G d y  w  jednym miej
scu otwierało się jakieś przypadkowe 
źródło p cm o cv  materialnej — w in
nym byw ało redukowane i sprawa 
tkwiła na martwym punkcie.

Akcja  pom ocy  materialnej winna 
posiadać charakter powszechny, ogó!- 
r.o-państwowy. N ależy nią objąć w 
pierwszym rzędzie określony procent 
najuboższych w'si. W  zasieku jej p o 
winna znaleźć się rzesza najzdolniej
szych jednostek środowiska m lod o 
wiejskiego, w czym pierwszorzędną 
naukę- O d  tego bowiem  momentu za
leżeć będzie istotny rezultat praktycz

ny wzmożenia dopływ u młodzieży 
wiejskiej do szkól średnich. Jednost
ki najbardziej uzdolnione, pochodzące 
z najuboższego środowiska otrzyma
ją warunki materialne do dalszego 
kształcenia się.

Drugi etap upowszechnienia akcji 
dop ływ u  młodzieży wiejskiej do szkól 
średnich winien być realizowany w 
dw óch  płaszczyznach ogólnych  p o d 
noszenia poziomu szkolnictwa p o w 
szechnego ■— a z drugiej strony: roz
szerzenia sieci szkól średnich og ó ln o 
kształcących. Trzeba usunąć tę prze
paść, która dziś dzieli środow isko 
ostatnich klas szkoły powszechnej i 
pierwszych gimnazjum. Tu musi 
przyjść z pom ocą organizacja środ 
k ó w  lokom ocji  — warunkująca d o 
stęp rzeszom młodzieży wiejskiej do 
większych ośrodków , w których gim
nazja już istnieją lub też mogą być 
otworzone.

W reszcie  ostatni moment niezwy
kle ważny ze w zględów  w ych ow aw 
czych — to planowa organizacja sieci 
internatów. 1 rzepą skończyć z organi
zowaniem internatów przez rozmaite

pseudccharytatywne instytucje, 1%°- 
rc tworzą tego rodzaju zakłady bądź 
wyłącznie z chęci osiągnięcia zysku 
bądź w celu pozyskania młodzieży c 
tmn czv innym nastawieniu politycz
nym. Nie trzeba dodawać, jak w tych 
warunkach wygląda praca w ych ow aw 
cza, której ośrodkiem winny być 
przede wszystkim internaty. Dla m ło
dzieży wiejskiej, wkraczającej w śro
dow isko miejskie internat jest swegc: 
rodzaju placówką, dającą jej prócz 
opieki i normalnych warunków nau
ki, także m ożność społecznego wżycia 
się w  grupie rówieśników w chwilach 
w olnych od  pracy.

Naszkicowane wyżej etapy planu 
zwiększenia kontyngentu młodzieży 
wiejskiej w szkołach średnich tylko 
wówczas osiągną efektywny skutek 
g d y  cala akcja będzie posiadała cha
rakter powszechny. T y lk o  przedsię
branie jej w skali ogólno - państwo
wej może po planowym przeprowa
dzeniu istniciacego stanu rzeczy, za
pewnić wyrównanie tvch dyspropor- 
cyj, któie rażą nas w przytoczonych 
na wstępie zestawieniach.

K łótnia z lod em  w  Sowietach
Jedną z najważniejszych kwestii, 

od  której zależy trwałość w ładzy k o 
munistycznej w Rosji, jest kwestia 
wzajemnych stosunków tej w ładzy z 
włościaństwem. Dlatego też o d p o 
wiedź na pytanie, czy wieś pogodziła 
się z now ym  ustrojem rolnym -— z 
kolektywizacją, czy uznała ten ustrój 
za dobry, czy tylko toleruje go, ulega
jąc przemocy — posiada najdonioślej
sze znaczenie.

W ia d o m o  jest, z jaką bezw zględ
nością była wprow adzona kolektyw i
zacja, ile ofiar pochłonęła i jaką nie
nawiścią przepoiła duszę chłopa. A le  
od  tego czasu upłynęło 5 lat i, o  ile 
zaufamy prasie sowieckiej, —  rany są 
już zagojone, wlościaństwo szybko 
„obrasta w pierze", wznosząc b ło g o 
sławieństwa na intencję ustroju koł
chozowego, tej domniemanej podsta
w y  chłopskiego dobrobytu. N a ten 
temat czytamy ustawicznie sentymen
talne korespondencje „szczęśliwych 
ch łopów ", kórzy z typow o-sow iecką  
jednostajnością stylu i treści dowodzą, 
jakoby  wieś odczuwa pełną satysfak
cję i żaden inny ustrój wydaje się 
jej nic do pomyślenia.

N a  jesieni i. ub. ukazała się jednak 
w  prasie leningradzkiej wiadom ość, 
która wyraźnie przeczy pow yższym  
komunałom urzędowym. Stwierdzono 
bowiem, iż „ko łch oźn icy "  obw odu  
Leningradzkiego uważają swój p o 
byt w kołchozach za zlo konieczne, 
lecz tymczasowe. W ierzą  święcie, że 
nadejdzie chwila, k iedy dawna ich 
ziemia stanie się znowu niepodzielną 
własnością chłopa, nie zatarli nawet 
dawnych miedz pom iędzy działkami, 
a podczas sianokosu surowo przestrze
gają swych byłych ląk... Jest to fakt 
az nader w ym ow ny.

Psychologia wsi nie uległa zmianie,

mimo prawdziwej rewolucji, dokona
nej w okresie pierwszej „oiatiletki". 
„Izwięstia" dają jeszcze jeden jaskra
w y  tego d o w ó d . W oron icżsk i  kores
pondent dziennika donosi, iż „  w  cią
gu ostatnich miesięcy są uprawiane 
w  obw odzie  n iedozwolone praktyki 
sprzedawania ziemi lub przekazywa
nia jej w inne ręce. Na terytorium tyl
ko dwu rad wiejskich (gm in) w r. 
1937 zarejestrowano 32 takie w y p a d 
ki. Tranzakcje są. dokonywane, — 
pisze korespondent, —  p od  osłoną 
odpow iednio  dobranej formy. W  za
wieranych pom iędzy obywatelami 
umowach chodzi np. o sprzedaż b u 
d ynków , dom ów , szop itp.“

W  rzeczywistości zaś nabywca d o 
mu jednocześnie wchodzi w  posiada
nie ziemi, na której ten dom  jest w y 
budowany, ogrodu, który do niego 
należy, całej zagrody. Często członek 
„ko łch ozu" sprzedaje ziemię „gospo  
darzowi indywidualnem u", t. j. przy
czynia się do zmniejszenia obszaru 
kołchozow ego, stanowiącego „w ieczy 
stą. własność kolektywu rolnego".

Fakty, podane na łamach „Izwie- 
stij“ , nie w ym aga ’ 1 komentarzy. 
Chłop  rosyjski nie bierze na serio ani 
obietnic konstytucji stalinowskiej, 
która mu zapewnia dożywotnie  k orzy 
stanie z roli kołchozow ej, ani aktów 
państwowych, które te prawa jemu 
nadają. U waża w dalszym ciągu, iż 
ziemia stanowi jego — chłopską włas
ność, że może ją sprzedawać i naby
wać. Ani prześladowanie, ani propa
ganda nie zdołały w  ciągu dwudzies
tu lat obalić tej odziedziczonej p sy 
chologii.

A le  tenże korespondent uzupełnia 
swe doniesienia informacją jeszcze 
znamienniejszą. Stwierdza, iż władze 
lokalne nadrabiają miną, jakoby  nie

widzą „naruszania prawa sow ieckie
g o " .  Czynią to, „nie chcą kłócić się 
i  ludem".

„Izwiestia" ujmując te wyrazy w 
cudzysłów, ironizuiac z władz miej
scowych, które próbują p od  tak bla 
hym pozorem usprawiedliwić się : 
zarzutów braku autorytetu. Lec2 
właśnie ta formuła: „nie chcą kłócić 
się z ludem" — posiada najistotniej
sze znaczenie. Jedynie patrzenie prze2 
palce pozwala władzom  prowincjonal
nym na utrzymanie choćby  względne 
rów nowagi w  swych stosunkach z 
włościaństwem. Rygorystyczne prze 
strzeganie prawa wywoła nieuniknio
ne „kłótnie z ludem", a więc w tyir 
najważniejszym zagadnieniu lub — 
silą rzeczy — jest przeciwstawiany 
władzy.

W ' jednym  ze swych przemówień 
przedw yborczych  Stalin powiedzia 
znaną prawdę: „R ząd y  nadchodzą
odchodzą, a lud zostaje".

N iew iadom o, czy mowa ta dotarł? 
do wsi, lecz prawdę tę chłop — k o ł 
choźnik doskonale rozumie i bez 
„w skazów ek" Stalina. Lud czeka — 
nie tyle świadomie, i4e instyktownie 
•— kiedv odejdzie  znienawidzona 
przez niego władza, wierzy, że o d e j
dzie. A  więc po co niszczyć zagrody, 
przekopywać m iedze? Przecież— „lud 
zostanie" i w tedy przyda się i naby
ta włóka i starannie broniona przed 
„kolektyw em " łąka.

W ieczystego  marzenia chłopa o 
własnym „kawałku ziemi" nie potra
fią wytrzebić ani represje, ani nagro
dy dla „stachanowców p ó l" ,  ani w y 
bory  do R ady Najwyższej „znakom i
tych dojarek". Nieskutkuje ani bat, 
ani piernik.

Korespondencja z W oron eża  notu
je zjawisko bynajmniej nie o d osob n io 
ne.
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C Z Y T A M Y  I P O L E M I Z U J E M Y
Ź R Ó D Ł A  C H O R O B Y  

P O L S K I E G O  N A C J O N A L I Z M U .

Pisząc o ostatnich wydarzeniach w 
Obozie  Ziednoczenia N arodow eg o  
usunięcie grupy „falangistów", w y 
kluczenie pos. Budzyńskiego, sece
sja grupy „jutra Pracy")  zastanawia 
się KI(audiusz H r (a b y k )  w „Kurie 
rze Porannym' nad przyczynami ą 
„ ch oroby  nacjonalizmu polskiego". j| 
A utor  widzi też trzy przyczyny,

iv Miktóre w pęd ziły  u nas nacjona lizm  w
stan p rze jśc iow e j choroby.

W szw itkie trzy  mają. sw oje  źród ło w  T, 
tym , że różne 1 :oła usiłują, na sw ój sP°-'JjSi 
sób in terpretow ać znaczenie i sens na- 
cjonalizm u, k iedy oczyw iście  n a c jo n a -jjS  
lizm , jak o idea k ierow nicza  życia  n a r o - jH  
dow ego , m oże być  ty lko jeden.

P iłsudski —• po krótkim , kilkuletnim  
zaledw ie eksperym encie, n ieodzow nym  
do um ocnienia prym ityw nych  bodaj jx>d- 
staw  i w arunków  bytu  p ań stw ow ego —  
dokonał ju ż  rew olucji n arodow ej, k tó 
rą uw ieńczy] kon stytu cją  kw ietn iow ą. 
I żadnej innej rew olu cji ańi przem iany 
w  .Po-fseę m e trzeba i nie m ożna p rze 
prow adzać, bo na>s na to nie stać. J e 
steśm y organ izm em , k tóry  ży je  sam o
dzielnie zaledw ie chyhdzTfficia lat. Jeśt 
to 'śm ieszn ie  m ało w  porów naniu  z 
państw am i, której posiadają  n ieprzerw a
ną! trad ycję  życia  państw ow ego.

P racow ać m usim y w  istn iejących  
warunkach, k tóró  są już dostosow ane 
zarów no ' epoki, jak  i do naszej sy 
tuacji.

Jeżeli oenerow ski nacjonalizm  nie ro 
z u m ie 't e j  praw dy, to znaczy, że jest 
ruchem, um ysłow o i polityczn ie  n ied o j
rzałym , że się nie porusza na tw ardym  
gruncie rzeczyw istości, ale zaw isł w 
pow ietrzu . P olityk a  znś m a to do sie
bie, że mus.i trzym ać s ię łz iem i i tym  
sięk różm  od literatury.

Trzeci w reszcie gatunek istn ie ją cego  
u nas nacyonnlizm u, to —  że tak p o 
w iem y —  jegus n eofici. Ludzig, k tórzy  
powinni ju ż m ieć rozum  w  g łow ie, i p e 
wien zapas 1 dośw iadczem Slspostrzeżęń i 
wui' skow  z teg o  w ysnutych , zachow ują  
się jak  dzieci. W yn ik a  to z teg o , że 

m iibjtnalizm  jest dla nich now ością , że

N acjon a listyczn ym  nazyw a siebie 
obóz D em okracji N arodow ej, k tóra  po 
w ojn ie  szukała różnych  form u łek  dla 
uWojej treści, ale ostateczn ie ugrzęzła  
w  starych, przebrzm iałych  naw ykach i 
przesądach. G rzechem  g łów n ym  n a c jo 
nalizm u endeck iego je s t n iezrozum ienie 
n a jśc iś le jsze j łączności i za leżności w za 
jem nej narodu i państw a, św iadom ość 
te j praw dy, że pom iędzy państw em  a 
narodem  nie ma żadnej ryw alizacji, że 
saąT.o dw a uzupełniające się i w spółd zia 
ła ją ce  p o jęcia  —  istn iała  w instynkcie 
id eologii narodow o - dem okratycznej, 
k iedy precyzow ał się je j św iatopogląd. 
Instynkt ten znalazł naw et w yraz w 
teoretycznych  sform ułow an iach  pisarzy  
i m yślicieli D em okracji N arodow ej.

A le  polityka  praktyczna nie ty lko 
w ypaczy ła  ów  instynkt, ale —  ja k  się 
okazu je  —  w ytrzeb iła  go w  um ysłow o- 
ści teg o  obozu. O bóz dem okratyczno- 
n arodow y, dz ia ła jąc w spóln ie z innym i 
obozam i polskim i przez szereg  lat w  
obcych  państwach, nastaw iaH się w  tym  
czasie do konkurencji z państw em . 
W  chw ili jednak, g d y  pow stało  w łasne 
państw o, okazało się, że w  te j postaw ie 
zastygł. I to się stało je g o  ostateczną 
tragedią .

N acjona lizm  endecki idzie c iąg le  po 
linii konkurencji państwa z narodem  i 
przeciw staw ian ia  obu tych  sił. R odzą 
się z teg o  fak tu  zupełnie potw orne ab 
surdy i d z iw olągi, które szczególn ie  
w  św ietle n ow oczesn j ch k ierunków  i 
prądów  narodow ych  —  zastraszają  tę 
pym  i n iepo jętym  na rozum  ludzki ch a 
rakterem .

Innego typu nacjonalizm  reprezentu 
ją  g ru py  popularnie nazyw ane oenero- 
w skim i. l e n  n acjona lizm  z r o d z i ł 's ę  z 
podśw iadom ego w yczucia , że po d otych 
czasow ej drodze iścL iie  m ożna, że trze 
ba się zd obyć na jak ąć ew olucję.

A le  tak, ja k  na nacjonalizm ie ende
ckim  zaciążyła  trad ycja  starej polityk i 
w alki z państw em , tak  na oenerow ski 
w yw arła  decydu jący  w pływ  sugestia  
w spółczesnych , ale obcych  prądów  i o- 
ślepiła św iadom ość słusznego skądinąd 
odruchu. P okolen ie m łodych  i n a jm łod 
szych  nie zdołało jeszcze  zrodzić w so 
bie sam odzielnych  am bicy j, jeszcze  nie 
w szystk ie  lody sp łynęły  z za torów  w y 
tw orzonych  w  w iekow ej n iew oli, je s z 
cze  ciąży  w  m ózgach  dzieci, to złe, co 
zostało przeszczep ione im  z pokolenia 
o jców . I d latego ruch oenerow ski (a  
m ów im y tu o w szystk ich  je g o  odm ia
nach, k tóre  w  gruncie rzeczy  n iczym  
się od siebie nie różn ią ) nosi w  sobie 
zarazki w praw dzie innego typu, niż na 
cjona lizm  staroendecki, ale zarazki te 
utrudniają mu zdrow ą ew olucję.

Bo i ten oenerow ski n acjona lizm  za 
pom ina, że pow stało  now e ~ państw o, 
którego  sytuacji i w arunków  nie m ożna 
w  te j chwili rów nać z innym i państw a
mi. K iedy bow iem  inni posiadali bez 
żadnej p rzerw y  organ izację  pań stw o
wą, um acnianą rów n olegle  rozw ojem  
w spółczesn ej epoki, to m y analogiczne 
zadanie w yk on u jem y dopiero teraz i 
za jd u jem y się w  okresie tw orzen ia  p od 
staw ow ych  zrębów  w szelk ie j o rga n iza 
cji państw a.

J ó ze f P iłsudski był tym  człow iekiem  
w P olsce , k tóry  gen ialną sw oją  w izją  
od razu  zrozum iał tę sytu ację  i —  bu
du jąc przede w szystk im  zręby pań 
stw a —  w ykonał jednak  rów nocześnie 
krok, k tóry  sk ierow ał św ieżo tw orzącą  
się org an izację  państw ow ą na tory  no- 
w ycn  czasów , n ow ego  stylu  i potrzeb.

Hiszpania zw ycięska
P od  takim tytułem zamieszcza 

„W ś2ech p o lak “ (nr 16) interesującą 
rozm ow ę z p. Z o fią  Casanova-Luto- 
sławską, najwybitniejszą hiszpańską 
poetką, która związana jest z Polską 
węzłami krwi.

Socja lizm  w H iszpanii za'czął gje b li
sko 40i|ci lat tem u. T w órcą  je g o  był 
idealista, człow iek  uczciw y i dobry , P a- 
blo Iglesias. Celem  praw dziw ym  te 
go człow ieka  było rzeczyw iście  dobro 
k lasy  pracu jącej. On to zakłada syn 
dykaty, buduje dom y ludow e, które za 
dziesięć lat b y ły  ju ż potęgą . A le  tych 
sam ych lat nie m arnow ali ci, k tórym  
zależało na przekuciu  dzieła dobrego 
człow ieka w narzędzie zniszczenia na
rodu i „w alk i kla.s“ .

R ew olu cja  rosy jsk a  je s t tym  okre
sem , od k tórego  w yraźn ie i zdecydow a
nie M oskw a kieru je  pracą w yw rotow ą  
w  H iszpanii. W  ,1’ 918 r. Lenin p ow ie
dział, że po zdobyciu  R os ji czas na H i
szpanię i że ona będzie p ierw szym  eta 
pem  zw ycięstw  kom unizm u w  E uropie 
zachodniej.

Słow7a Lenina b y ły  c iąg le  nakazem  
i sensem  polityk i kom internu. W Sow lety 
słały  do H iszpanii sw ych agentów7 szk o 
lonych  na un iw ersytecie  w  M ogkwie. 
Na tym  uniw ersytecie, gdzie  k ładzie s ie j  
teoretyczne pod staw y działalności w y 
w rotow e j, gdzie p rzy g o tow y w a n oŁ sk o - 
m unizow anie F ran cji i je j  a fry k a ń 
skich kolonii, gdzie  uczono a z ja ty c 
kich język ów  agen tów  do Chin i J a p o 
nii I p rzy jeżdżali partiam i i p o jed y n 
czo, ja k o  przedstaw icie le  d y p lom atycz
ni i pota jem nie przez gran icę. Z je ż 
dżała  się szarańcza na ziem ię h iszpań 
ską, by  szykow ać tu grunt do pop eł
n ienia zbrodni nad K ościołem  i N a ro 
dem . Jechali tw7órcy  sepa ia tyzm u  b a 
sk ijsk iego, zdolni i przew rotn i, zasob 
ni i bezJ^krupułów . P od okiem  F ra n 
c ji b> -iowano separatyzm  kataloński i 
w7ychow7ano... 15 procent separatystów ,

R ząd P rim o de R ivery  łaskaw ie tra 
ktow ał socja lizm . R obiono układy i pą[- 
kty. U kryci k ierow nicy  rew7olucji p o 
zw alali sw ym  podw ładnym  pakty  te 
zaw ierać, a w ew nątrz , stale i ciągle  
szykow ali rew olu cję . Broń, am uni
cję , przeszkolenia .

Gdy w  XIX. w ieku cała E uropa żyła 
w a lk a jo  hasła rew7olu cji fran cu sk ie j —  
H iszpania w a lczy ła  z nim i, chciała za
chować sw7o ją  odrębność, sw ą n arodo
wość?, trad ycję , sw o je  jestestw o. De
mokracji, która wychodzi poza ramy 
swej ideologii, musi się zmienić w ko
munizm. M ożna było tem u zaprzeczać 
w  teorii, w  życiu  tak  je s t zaw sze. Ci, 
k tórzy  istotn ie szykow ali rew7olucję, 
w iedzieli o tym  dobrze. >Nić już nie 
m ieli do pow iedzen ia  A zana, Zam orra, 
w szyscy  ci republikanie z kon glom era 
tu San Sebastianow7sk iego Szykow ano 
rew olu cję  kom unistyczną, m arksistow 
ską —- ty lko m ów iło się, ^że będzie to 
rew7olu cja  socjalna.

14 kw ietnia  prok lam ow ano rep ubli
kę. N a  ulicach  urządzono „sp on tan i
czn e" m an ifestacje . M ów iono do m nie: 
„n iech  Pani pow ie w  P olsce , że je s te 
śm y ku lturalnym  narodem , rew olucję 
rob im y bez przelania  kropli krw i“ .

R ów no m iesiąc potem  spalono w cen 
trum  M adrytu  w spaniałą rezydencję 
Jezu itów . Z aczą ł się terror, destruk
cja , była  p rzygotow an a  do ostatnich 
szczegółów 7. K onstytuanta  w yd a je  ja 
kieś praw7a, ale w  kraju  praw o ju ż nie 
obow iązu je . Oalvo Sotelo zosta je  za 
m ordow any.

W śzyscy  odczuw aliśm y, że tak dłużej 
być nie m oże, że naród h iszpański nie-' 
da się zniszczjws Generał F ranco rzu 
ca rozkaz —  „a  las arm as —  do bron i“ . 
Jest bez w ojsk a , bez am unicji, m aryna
rki i lotnictw7a. Bez B arcelony, W alen - 

VjSbji i M adrytu , gdzie  m arduje się gen e
rałów7, oficerów7 i ludność. 18 lipca w7 
M adrycie dostaw ał broń każdy, kto 
chciał, by le  m ordow ać. W  ciągu  sie
dm iu niespełna tygodn i w ym ordow ano 
tam  88 tysiące ludności.

A  F ran co r z u c a * 'przez radio na cały 
św iat s łow a : „Id ziem y  ratow ać o jc z y 
znę, w iara  w7 nasze zw7ycięstwro daje nam 
zw7ycięst\vo. N aprzód".

W H iszpanii przep ływ a ją  ja k b y  dwa 
nurty ; jeden  k rw a w yj' okrutny, barba
rzyński, drugi pełen najw7yższego  h ero 
izm u, pośw ięcen ia i piękna. Duch wr 
H iszpanii je s t  tak  silny, poniew aż oni 
w alczą  za sw oją  n ajcenn iejszą  rzecz, za 
sw oją  O jczyznę, za w iarę, za p rzy - 

.A szłość. N aród, k tóry  w7alczy  z takim  
zapałem , z takim  zaparciem  się siebit?,? 
z taką w iarą, z taką o fiarnością , m usi 
zw yciężyć. D ziś gen. F ranco przeryw a 
już szeregi w7rogó\v. W ojn a  je s t  w y 
grana.
Dalej p. Casanowa informuje o re

formach, |akie zamierza przeprowa
dzić rząd Ren. Franco:

Socja liści nie za interesow ali się wsią. 
N iepraw da —  że dla obron y chłopów  
zrobili rew olucję, A  dolę chłopów7 trze 
ba popraw ić, zw łaszcza  w  A n da luzji i 
K astylii. F ranco pow ied zia ł: „IV  H i
szpanii nie może być ani jednego czło
wieka bez pracy, ani jednego człowieka 
bez ch leba-/#  K ażdy, kto pracu je  lia 
ziem i, będzie je j w łaścicielem . M ałe 
gospod arstw a  będą otoczone opieką.

O pieram y się na w łasności indyw idu
a ln e j: w łasność je s t  dobrem  osobistym , 
ródzinnym  i społecznym .

A  Żydzi. —  N o, w  H iszpanii by ło  ich 
dw óch  na 10000 ludności', ale czerw oni 
sprowTadzili ich na gw ałt. W  B arcelo
nie powTstała ju ż  u lica  Jerozolim ska,

' zam ieszkała  przez żydów . Spraw ę M a
ranów  (M aranos —  to znaczy św inie) 
określą  ustaw y. W  każdym  razie w 
M adrycie nie będzie syn agogi.

ja k  każdy uczeń , przechodzą  oni dop ie
ro  dzisia j szkołę n acjona listyczn ą  i —  
z natury rzgszy  —  za jm u ją  się tym  m a
teriałem , k tóry  przepisany je s t „w7 p ie r 
w szej k laśie". N ie m a w  tym  w szy st
kim  żadnego pogłębienia , żadnej syn 
tezy , je s t  natom iast to, co w każdym  
ruchu i kierunku znajdu je  się na sa
m ym  w ierzchu : fra ze o lo g ia  i p łycizna 
haseł.

Ta k a teg oria  nacjonalistów 7 zap om i
na, że polska m yśl narodowTa stopiła  
się w7 w spaniałej syntezie w7 chwili, gd y  
Józek  P iłsudski poprow7adził L eg ion y  w 
szeregi orężnej w alki, kiedy potem  
tw7orzy ł Państw o Polskie, k iedy —  zm a 
g a ją c  się ze starym  św iatem  polsk im
—  dokonał rew olucji i ciężkim , trag icz  
nym  nieraz znojem  w7ykuw7ał now y p o 
rządek, kiedy podpisyw ał konstytucję 
kw ietn iow ą. N ie pam ięta ją  n iektórzy, 
że to w szystk o^  co się dz ie je  w  P olsce  
po śm ierci Józe fa  P isu dsk iego je s t  k on 
sekwentną i log iczną  kontynuacją  J ego  
dzieła, że w ierni ideałom  W od za  Żoł
n ierze rea lizu ją  Jego testam ent wTbrew7 
fa li, k tóra  je s t reakcją  w  stosunku do 
tego , co zrobił Piłsudski, w brew  w ar- 
cholstw u, W brew naw et n iektórym  ucz 
niom  W odza, k tórzy  —  ja k  się okazuje
—  nie nadążyli za J ego  m yślą.

I to je s t  ów  dorobek  ostatnich  cza 
sów7, to je s t  synteza, k tóra  dla nas 
w spółczesnych , jest punktem  w y jścia  

+K do\dalszej drogi, a w szystko inne jest 
co fn ięciem  się w  stosunku do m inionej 
i n ieaktualnej dziś przeszłości.

Dalej autor zastanawia się, jak ir.a 
wyglądać nacjonalizm dzisiejszej Pol* 
ski i jakie są jego główne cechy:

P ierw szym , naczelnym  znam ieniem  
n acjona lizm u  P olsk i ■współczesnej m u
si być je g o  śćifeły zw iązek  z organ iza 
c ją  państw ow ą. N acjona lizm , upatru* 
ja cy  w  państw ie jak iekolw iek  przeciw ień 
stw o interesów7 narodow ych  je s t  h ere
zją , którą  należy  tęp ić  na rów ni Z 
w szelką tendencją  destruktyw ną.

N acjona lizm  musi b y ć  w obec teg o  
ideą n ajściś le j pozytyw n ą i tw órczą  w  
stosunku do organ izacji państw a i nie 
m a pod tym  w7zgledem  żadnego od 
stępstwa.

N acjona lizm  nie m oże b y ć  i nie jest 
n iczy ją  kapliczką. N acjon a lizm  pań 
stw ow y je s t ideą z jednoczen ia  P ola 
ków  i obe jm u je  w szystk ie  ich  g ru p y  
sto ją ce  bez zastrzeżeń  na gru ncie  
tw órczego , zd yscyplinow anego w sp ó ł
działania. N ie ma -—  w edle zasad n a
cjonalizm u  p ań stw ow ego —  ani lew icy  
ani praw icy  w  życiu  narodow ym , p o 
niew aż są to : 1) po jęcia  m inionej ep o 
ki raz na zaw sze z rzeczyw istości p o l
sk iej w yk reślon e ; 2) p o jęcia  te nie g o 
dzą się z  ideą nacjonalizm u n ow oczes
n ego, jan .0  kierunku za jm u ją cego  h ie
rarchicznie nadrzędną pozyi ję  w  stosun
ku do poszczególn ych  prądów  w  życiu 
polskim  i n iw elu jącego  ich wrybu ja lośch

K to  tych  zasadniczych  cech  n ac jon a 
lizm u nie uznaje lub się im  przeciw sta 
w ia  —  nie m oże nneć żadnych preten 
sy j z teg o  pow odu, że zn a jd u je  się po 
za naw iasem  n ow ego prądu.

J u n a c k ie  i iu f c e  P ra c y
Artykuł II dekretu P. Prezydenta 

Rzpktej o służbie pracy młodzieży 
m ów i: „Junackie Hufce Pracy zapew
nią młodzieży ob ok  pełnienia służby 
pracy, także przysposobienie do  służ
by  wojskowej, lub do  wojskowej służ
by pomocniczej, a nadto nabycie kw a
lifikacji zaw odow ych , wychowanie 
obywatelskie i oświatę ogólną". N a 
wskazaniach organizacyjno-ideowych, 
zawartych w  wym ienionym  artykule, 
oparto właśnie program prac w  Junac
kich Hufcach Pracy.

Pierwszą tendencją w poczynaniach 
kom endy głównej J. H . P. jest więc 
zaw odow e wyszkolenie junaków P o 
lega ono przede wszystkim na rozw 1 
nięciu tych wiadomości praktycznych, 
jakie junacy nabyli w  pracy zaw odo 
wej przed wstąpieniem do organizacji 
dalej zaś na wpojeniu im w  n.iarę 
możności racjonalnych naukowych 
niejako, metod pracy. Praca w H u f
cach polega na budowie dróg, regula
cji rzek, osuszaniu bagien, przystoso
wywaniu p od  uprawę nieu_ytków, 
budow ie  lotnisk, kanałów ltp. Praca

więc junaków posiada znaczenie o g ó l 
no - państwowe, przyczynia się do 
wzmożenia obronności i uprzemysło
wienia Rzeczypospolitej.

Drugie zadanie Junackich H ufców  
Pracy to wyszkolenie w oiskow e juna
ków7, przygotowanie ich do  obrony 
kraju na w7ypadek wojny . Bezwzględ
ne przestrzeganie dyscypliny w  huf
cach i na obozach, konsekwentnie 
prowadzona musztra w o jsk ow a— nie
postrzeżenie zmieniają charakter m ło
dzieży, 'wzbogacają ją o te zalety, 
które niezbędne są dla żołnierza w 
koszarach i na polu bitwy.

W reszcie  wychowanie obywatelsku 
i oświata ogólna posiadają w Junac
kich Hufcach Pracy szczególnie do 
niosle znaczenie. D o  junackich H u f  
ców7 Pracy trafia niejednokrotnie mło 
dzież nie tylko bez ukończonej szkoły 
powszechnej, ale i bez elementarnycł 
wiadomości ogólnych. T o  tez prze: 
oświatę ogólną należy rozumieć w J 
H. P. już nie dokształcenie, ale w ogół  
kształcenie.
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Właściwi ludrie na właściwych
miejscach

W  dzienniku, „I .  K. C .“ w num e
rze 124 z dnia 6 maja b. r. umieszczo
no aktualny artykuł wstępny p. t. 
„Kraj bez fachow ców ". Artykuł ten 
przebrzmi jednak bez większego echa 
i rezultatu. Prziecież za bardzo ulega
my naszym szkodliwym  wadom naro
dow ym . W iększa  część społeczeństwa 
chce i musi być kierowana, jeśli jed 
nak to ma nastąpić, powinien to kie
rownictwa ująć człowiek o należytych 
zdolnościach. N ieste ty  pew ne część  
ludzi nie chce wiedzieć, iż każdą wie
dzę nabywa się wysiłkiem myśli i 
mózgu, natomiast mądrość wogóle ,  
a szczególnie polityczną (sz tukę  rzą
dzenia i kierowania ludźmi) nabywa  
się przez życie.

M ów Fsię  o człowieku posiadającym 
,w Wybitnym stopniu sztukę rządze
nia, że to jest geniusz, którego L u d 
no zrozumieć, którego życie jest ciąg
łą walką i, jak poeta słusznie się w y 
raził, „trudem trudu“ .

M ię d zy  'nnymi w  artykule I. K. C. 
czytamy:

k u lt  niefachowości, niestety, po 
dziś dzień szerzy się także i w  Polsce.

G d y  przed naru dniami w gronie 
ludzi o pewmej kulturze powstała d y 
skusja na temat, matury p. M ichals
kiego. piszący te słowra stwierdził r 
pewnem zdziwieniem, ze znaczna 
część opowiedzl ila się przeciw matu
rze dyrektora departamentu p od a tko 
wego, uznając ja., zgoła za niepotrzeb
ną. „ G d y b y  byl to człowiek zdolny  
— w yw o d zo n o  — inteligentny i ucz
ciw y  — to wystarczyłoby. W sz a k  są 
osobistości znajdujące się na świecz
niku społeczeństw, dyktatorzy  rzą
dzący państwami, nie mający matury, 
którzy  prowadzą wielnie narody i 
osiągają ogrom ne su k cesy “ .

Pogląd taki, g łoszony dziś w społe
czeństwie, jest dow odem . całkowitego 
pomieszania nojęć, jest dow odem  nie
zrozumienia istoty zagadnienia. Jest 
to pogląd nie ty lko  fałszywy, ale i 
szkodliwy,  potęgujący kult niefacho- 
wości i przyczyniający się do rozbro 
jenia „ fach ow ego"  społeczeństwa.

N aszym  zdaniem należy rozróżnić  
dwie kategorie stanowisk: stanowis
ka polityczne i stanowiska niepoli
tyczne. Przy  obsadzaniu stanowisk  
pierwszych decydują kryterja poli
tyczne, a nie fachowe. Tu fachowości  
w ścisłym znaczeniu niema. Polityki  
nauczyć się nie można. Niema też 
uczelni, k tóraby uczyia polityki. P o 
lityka jest sztuką oddziaływania na 
ludzi, sztuką rozkazywania ludziom, 
przyciągania i łączenia ludzi w  p e w 
ne całości, sztuką kierowania masami 
ludzkiemi. Polityk  zdobyw a ludzi 
sw ym  prestiżem ( autorytetem),  swą 
postawą psychiczną, sw ym  urokiem  
osobistym  (m niej program em). P o d 
stawą stanowiska politycznego  jest 
autorytet, k tóry  jest fundamentem i 
korzeniem wszelkiej władzy. G d y ę g ’- 
nie autorytet, ginie i stanowisko poli
tyczne i władza polityka.

A le  autorytetu nie nabywa się 
przez naukę, sztuki przyciągania i łą
czenia ludzi nie można nauczyć. Prze
to niema kwalifikacyj politycznych, 
k tóreby  można nabyć drogą egzami
nów.

Zresztą kwalifikacje dla rządzą
cych o tyle by ły by  niemożliwe, że 
rządzenie obejmuje całokształt wsnol- 
życia ludzkiego, a nie jakiś ściśle 
określony wycinek tego życia. Rzą
dzenie obejmuje funkcje generalne i 
uniwersalne, a nie specjalne i k on 
kretne. Żadne specjalne kwalifikacje 
fachowe nie nadają się tu, bo trzeba- 
by łączyć kwalifikacje fachow e w szy 
stkich zaw odów  — co jest niemożli
wością.

Nie można być fachowcem od  w szy
stkiego — a polityk  sprawujący rzą
dy, musi podejm ow ać decyzje  d o ty 
czące wszystkich dziedzin współżycia  
ludzkiego.

T ak  więc do sprawowania stano

wisk politycznych  w państwie nie 
trzeba mieć ,.matury". W ys tarczy  
mieć autorytet, k tóry  ludzie ci zdźffl 
lali sobie stw orzyć (na co znów  skła
da się bardzo wiele e lem entów , m. rn. 
i pfaca wielu lat), zdolność przycią
gania i łączenia ludzi, znajomość lu
dzi i umiejętność doboru ludzi na o d 
powiednie stanowiska.

Kwalifikacje te — wbrew pozorom  
— nie są wcale łatwe i częste, są prze
ciwnie niesłychanie rzadkie, a ich wa
lor ogólnopaństw ow y jest bardzo w y 
soki.

Natomiast na Wszystkie stanowiska

niepolityczne trzeba fachowości. Pre
zydent, naczelnik państwa, czy  mini
ster resortów politycznych, poseł czy  
senator m oże nie mieć ,,matury" ( c z y 
taj: kwalifikacje fachowe), ale refe
rent, naczelnik wydziału czy  dyrektor  
departamentu powinien mieć nie ty l 
ko  maturę ale w yższe  wykształcenie  
fachowe.

W ięce j  takich Nosów' jw prasie nam 
potrzeba. Z drow e  publicystyka ma w 
obecnym czasie wielkie i od pow ie 
dzialne zadanie do spełnienia. O b o 
wiązkiem każdego publicysty  jest 
sw oje  osobiste ,.widzimisię" i ,';mte- 
resiki g ru pek" podporządkow ać w y ż 
szym interesom państwa i ludności, 
zgodnie z sumieniem narodowym  
Niestety k t g  pragnie kierować się 
bezinteresownie tylko sumieniem?

K ażdy publicysta jest w obec sumienia 
i przyszłośc i ' narodu odpow iedzia l
nym za każde słowo. D obrze ,  że p ew 
na częśc publicystów stara się już 
obecnie w yczuć ducha nadchodzą
cych czasów. ,,N o w e j  Polski" i ,,N o 
wej Europy".

Posiadamy niestety za dużo polity 
kierów, a mało polityków. Za  wiele 
osób  zachorowało na „w o d z ó w  naro-. 
du ‘“ . W  ,.gorączce" tej choroby  poli
tycznej ci zresztą zdolni naukow cy  
siebie ty lko  i innych do nieszczęścia  
prowadzą, a Państwu przez ich błęd
ne pojęcia i wnioskowania wyrządza
ją szkodę.

Na właściwym miejscu mogli by  ci 
,.politycy" wiele dobrego  dla społe
czeństw a zdziałać.

Józef Kowal-Lipiński.

TYPY W SŁUŻBIE PUBLICZNEJ
Dążenia i wysiłki każdego człowie

ka idą w kierunku ugruntowania  
własnej egzystencji, ustalenia bytu  
sw ego  i swoich najbliższych. Różne 
są jednak drogi wiodące do celu, i z 
różnym powodzeniem  kończą się 
przedsięwzięte w  tym kierunku przez 
jednostkę starania.

Psychika człowieka jest niepomier
nie czulą na pizejśoia życiowe, to też 
powodzenie lub niepowodzenie w sil
nym stopniu oddzialywują na od p or 
ność charakteru jednostki. Ta  właś
nie odporność charakteru ma dec} du
jący wpływ na ukształtowanie się ży 
cia człowieka. Spotkać się m ożem y z 
kategorią ludzi zdążających do celu 
twardą i konsekwentną pracą, ludzi, 
którzy własnymi siłami doszli do sta
nowiska i majątku. Ludzi takich o- 
kreśla się mianem selfmademanenów 
(czy ta j : se lfm eiJm enów ).

D rugą grupę stanowią ludzie, k tó
rzy dzięki wykształceniu, w y w in d o 
wali się na wyższe szczeble hierar
chii społecznej, trzecia, to ludzm któ
rzy dzięki szeroko obecnie rozgałęzio
nemu protekcjonizmowi doczekali 
się lepszych warunków życiowych. 
Te  trzy zasadnicze typy, mają szero
kie zastosowanie w naszym życiu u- 
rzędniczym. Chcąc zanalizować i o- 
rnówić poszczególne typy  należy u- 
względnić w rodzinie urzędniczej 
leszcze jedną kategorię ludzi —  ludzi, 
którzy aczkolwiek uzdolnieni i pełni 
energii i zapału w pracy, pozostają 
zawsze na szarym końcu ze względu 
na przyrodzoną nieśmiałość, jak rów 
nież na wyczekiwanie awansu z „u- 
znania" szefa lub kierownika.

B y om ów ić cechy psychiczne czło
wieka konsekwentnego nie starczy o- 
graniczyć się do ogólnego omówienia 
właściwości i wartości takiej jed
nostki — osobow ość  je', bowiem rysu
je się nam w formie konkretnej. 
Tw ardy typ człowieka posiada w stop 
niu spotęgowanym  te właściwości cha
rakteru, które na otoczenie oddzialy
wują wychow aw czo. Dadzą się one 
ująć w  formie kilku cech, jak uczci
wość, ofiarność, karrtość, inicjatywa 
i wytrwałość. Jest to zespół cech, k tó 
ry  czyni człowieka pełnym  duchow o  
i zdolnym  do celow ej i zorganizowa
nej działalności.

A le  obok  tych właściwości, posia
danie których przez urzędnika lest 
koniecznym warunkiem konsekwent
ny typ reprezentuje wartości specjil- 
ne, uzasadniające w sposób  należyty 
jego pozycję  w  służbie publicznej. 
Ź ród łem  władzy i wyższości tego ro
dząca typu psychicznego jest nie tyl
k o  jego  wartość osobista, lecz również  
umiłowanie sprawy, której służy, w  
słuszność której wierzy bezwzględnie. 
T e  wlaśc.wości charakteru czynią te
go  rodzaju urzędnika urzędnikiem z 
prawdziwego zdarzenia; urzędnikiem, 
który nie został nim przez przypadek 
lub dzięki „szerokim p lecom " protek
cji, ale indywidualnością, któia na
rzuca sie sama.

Drugim  typem uwydarmającym się 
w  służbie publicznej to typ urzędnika,

który dzięki posiadanemu dyplomowa 
zajmuje dodatnią pozycję  w  hierar
chii urzędniczej. I zdawać by  się m o 
gło, że ze względów  zrozumiałych 
pozycja  ta zupełnie słusznie należy 
się człowiekowi z W'yzszym wykształ
ceniem, to jednak nie będę daleki od 
słuszności twierdzenia, że d yp lom o
wani ludzie przejawiają zbyt  nadmier
ną wietokierunkowość, w  rezultacie 
okazując mniejsze wartości od samo
uka, k tóry  zna jeden przedmiot ale 
gruntownie. Ta właśnie giuntow ność  
aaje pewność, ,a pewność winna d ecy 
dować w  zasadzie, jeżeli maszyna ad 
ministracyjna ma działać bezszelest 
nie. O  pow yższym  piszę świadomie 
i celowo pod  adresem tych reforma
torów7, którzy nie rozumieją życia, 
zdążają do szybkiego uinteligentnie- 
nia administracji, widząc w szystko  
ty lko  w  świadectwie naturalnym, lub 
dyplom ie uniwersyteckim.

Najbardziej popularnym typem za
obserwowanym  w naszym żvciu u- 
rzędmezym, to specyficzny typ' urzęd
nika „lokaja", który stara się dzięki 
swojemu charakterowi, i zdradzieckie
mu podeiściu wynieść swoje ,,ja" na 
wyższe sa.ożeble drabiny urzędniczej- 
N iejednokrotni® byliśmy świadkami 
b łyskotliwych karier ludzi, których 
kwalifikacje, jak i sama wartość m o 
ralna, pozostawiały wiele do życzenia.

Czemuż więc należałoby przypisać 
milow7e kroki naprzód czynione przez 
tego rodzaju jednostkę? W  pierw
szym rzędzie uznaniu czynników kie
rowniczych, w obec  których jednost 
ka swą perfidną metodą równania z 
błotem drugich, potrafi wynieść sw o
je wątpliwej wartości walory, jak rów- 
meż potrafi dostosować się do  poglą
dów  tych, od  których jest zależną, 
potrafi umiejętnie wykorzystywać na
darzające się okazje.

T e g o  rodzaju typ urzędnika stano
wi typ lokaja, człowieka tchórzliwego, 
który obawia się lawme i głośno sw o 
je Doglądy wypowiadać. A  szkoda 
tylko, że ten typ jest najliczniejszy. 
D ziś  potrzebny  jest typ, k tóry  potrafi 
zdać egzamin człowieka z charakte
rem, w noszącego do  życia mimo cięż
kich chwil optymizm, radość, zapał, 
inicjatywę i wiarę w  własne siły. P o 
trzeba nam ludzi z charakterem, bo 
coraz dotkliwiej odczuwam y brak 
pionu moralnego wśród jednostek.  
N a  nic się nie zdadzą p iękne m ow y  
i szumne madrygały na oficjalnych  
zbiegowiskach czy  zjazdach urzędni
czych, jeśli się tego nie będzie prze
strzegać w. życiu, w  urzędzie i prakty 
ce. To też ludzi z charakterem, jed 
nostki szczere  / otwarte z odwagą cy-  
wilą i poczuci :m odpowiedzialności  
pow inno się u nas szanować i chodo-  
wać jak rzadkie rośliny...

To b y ły b y  trzy zasadnicze typy za
obserwowane w społeczeństwie, a sil
nie zarysowujące się w  służbie pu
blicznej.

Jak wobec starszej generacji urzęd 
niczej przedstawia się m iody  narybek

w7 administrac j , który wyrósł w okre
sie tworzenia się naszej państwow o

ś c i ?  Znaną powszechnie jest rzeczą, 
że młode pokolenie polskie wyrosło w 
momentach dla Państwa naibardziej 
tragicznych, wiem y, że i dzisiaj życie 
tej młodzieży nie jest usiane różami, 
lecz przeciwnie zmusza młodzież do 
prowadzenia ciągłej walki o byt. I w 
tych warunkach, co jest zresztą rzeczą 
zupełnie zrozum.alą, musiał w y ch o 
wać się typ bojowca, typ twardego 
obywatela. I tu właśnie tkwią przy
czyny coraz ostrzej zarysowującego 
srę radykalizmu m łodych, którzy nic 
potrafią pogodzić  się z istniejącym 
stanem rzeczy, nie m ogą pogodzić  sie 
z tym, że stanowią w naszej admin" 
stracji najbardziej i p od  k„żdym  
względem upośledzoną grupę, że 
przygniatający autorytet starszych 
stanowi dla nich tamę, hamuiącą 
wszelką ich inicjatywę i dążność do 
wybicia  się.

Z b y t  wiele na duszy starszej gene
racji czasy mimone wypaliły linii po- 
dz ału, zbyt wiele nienawiści, zadaw
nionych krzyw d żvje we wspom nie
niach, których odepchnąć i zapomnieć 
nie sposób.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że 
młode pokolen ie  jest tym elementem  
k tóry  nie jest obarczony balastem 
przeszłości, nie nosi w sobie owegc  
psychicznego kom pleksu podziału, 
stanowi za tym element moralnie 
zd row y  i do działań zdolny. M łod e  
pokolenie nie może pogodzie  się z 
metodą dzielenia Narodu, na tych, 
którzy pracują i tych, którzy z tej 
pracy ciągną dla siebie zyski, ale 
stwierdza, że osobista praca kierowni
cza lub wychowawcza jest warun
kiem prawa jednostki do zysku, jak 
również, b y  podział dochodu  narodo
wego dal najpierw chleb każdemu  
chcącemu pracować Polakowi, a d o ‘ 
piećo potem bogacił jednostki.

Zasady te są wyrazem  twórczego  
radykalizmu now ego  pokolenia•

B. Chm.

OŚWIADCZENIE 

KOL. BOLESŁAWA CHMURY.

W  związku z objęciem stanowiska re 
dakiora odpowiedzialnego „Frontu Poi 
ski Zbudzonej", przeciwnicy polityczni 
starają się moją osobę postawić w fal 
szywym świetle zarzucając mi sprzenie 
wierzenie się ideałom nacionalistycz 
nym oraz karierowiczowstwo.

Oświadczam:

Idei nacjonalistycznej jestem wierny
i dlatego zgodziłem się na zamianowa
nie mnie redaktorem odpowiedzialnym  
„Frontu Polski Zbudzonej". Stanowis
ka tego nie uważam za karierę, tylko za 
dalszy etap twardej pracy na gruncu 
przekonań narodowych.

Bolesław Chmura.
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